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iest palącą sprawa dcby
O.i.njc. Wice-Preieiba Zarządu Głównego Stowarzyszenia Urzędników

Państwowych p St. Sasor kiego

AEC w zrozurmemu pierw­
szorzędnej wagi zagadnienia 
poprawy bytu urzędników pań­
stwowych zwraca się do jedre- 
go z przywódców korporacyjne­
go ruchu urzędniczego Wice- 
Prezesa Zarządu Głównego Sto­
warzyszenia Urzędników Pań­
stwowych p. Stanisława Sasor- 
skiego z zapytaniem:

Co sądzą urzędnicy państwo­
wi o możliwości poprawy ich 
nader ciężkiego położenia ma- 
terjalncgo drogą reorganizacji 
administracji państwowej, o 
czem się tak wiole mówi?

—  Jesteśmy zdania —  odpo­
wiada p. Prezes Sasorski, —  że 
tą drogą znaczniejszych wyni­
ków się nie osiągnie, gdyż u- 
rzędników ściśle aaministracy’ 
nych iest w Państwie zaledwie 
około 45 tysięcy na ogólną licz­
bę przeszło 400 tysięcy praco­
wników państwowych.

—  Reorganizacja administra­
c ji może wpłynąć na pewne 
zmniejszenie liczby urzędników 
i  stąd można uzyskać pewne o- 
szczędnosc. które możraby da­
lej obrócić na poprawę by Lu u- 
rzędr T ów. A le, jeżeli zważy­
my r ze Dobory urzędników ad­
ministracyjnych wynoszą tvlko 
około 160 rriljonów złotych ro­
cznie, to stanie się jasnem że 
nadmiernych nadzie. z tą spra­
wą urzędnicy państwow; w iazać 
nie mogą.

— Jakąż wiec drogę Pano­
wie widzą?

—  Trzeba Domyśleć o zwięk­
szeniu dochodów państwowych. 
Podwyższenie podatków w sto­
sunku do wziostu cen hurto-

‘ wych —  to jedno. Rozszerzenie 
zawiera płatników podatkowych 
—  to drugie. Mów’ się też o 
zwiększeniu wydajności gospo­
darki monopolow państwowych, 
ale wogóle o tych rzeczach 
dotychczas tylko się mówi,

—  A  może Pan Prezes w kil­
ku cyfrach powie czytelnikom 
„A . B. C.“ o ile pogorszyło się 
w ostatnich czasach położenie 
materialne urzędników pań­
stwowych?

—  Płace obecne są na pozio­
mie z grudnia 1925 roku, a od 
tego czasu według oficjalnych 
danych statystycznych koszty 
utrzymania znacznie wzrosły, a 
mianowicie w Warszawie: w 
grudriu o 11,21 proc., w kwiet­
niu o 4,14 proc., w maju o 5,45 
proc., w sierpniu o 2,52 proc W 
innych miesiącach był nie­
znaczny spadek, ale naogól 
drożyzna w ciągu tego czasu 
bardzo się daia mządnikom we 
znaki

—  W  ciągu ostatnich lat pła- 
ce urzędnicze miały najwyższą 
wjarfosć realną w drugiej poło­
wie 1925 roku. Już w pierwszej

połowie roku b;eżącego płace 
te realnie

spadły o 15 proc., 
a w pierwszych miesiącach dru 
giego półrocza spadły w dał 
szym ciągu.

—  Widać więc wyraźnie —  
zakończył p. Prezes Sasorski— 
ze położenie materialne urzęd­
ników państwowych wydatnie 
się w tym roku pogorszyło.

7e swej strony dodamy, że 
sprawa poprawy bytu urzędu*- 
kcw państwowych jest w naj­
wyższym stopniu paląca. R oz­
wiązanie jej iest bardzo trud­
ne, ale

rozwiązanie znaleźć się musi.
-------------

Walka z drożyzną
Biuro Badania Cen na warsztacie

Wczoraj, mimo riedzieli i 
przesilen'a rządowego, Minister 
Przemysłu i Handlu inż. Kwiat­
kowski odbył z gronem fachow­
ców naradę w sprawie Biura 
Badania Cen (Biura Ankiet), o 
którego zadaniach informowa­
liśmy ,uż naszych czytelników.

Ustalono zasadnicze ramy 
odpowiednie ustawy i projekt 
regulaminu. W c*ągu bieżącego 
tygodnia odbędzie się w Min 
Przemyślu i Handlu drugie czy­
tanie tych projektów u czcm  w

tygodniu następnym po uzgod­
nieniu stanowiska z jnr.emi za- 
interesowanemi ministerstwami, 
wspomniane projekty będą omó­
wione na specjabiej naradzie z 
przedstawicielami życia gospo­
darczego.
Spodziewać się należy, że już 
około 15-go paźdz-iernika pro­
jekt rozporza.dzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o Biurze Ba­
dania Cen wpHn:e na Rade Mi- % r 
nistrow.

f r a i i  sie w Polsce, 
u  demu —  Kfiiei 

Prezes Sftiiiiurfl
Na rozpoczynający się dziś 

Międzynarodowy Kongres Auto­
rów Dramatycznych przybyły 
wczoraj i dziś delegacje francu­
ska, niemiecka i angielska.

Prezes Międzynar Związku 
autorów dramatycznych, p. Mail- 
lard oświadczvł witającemu go 
wysłannikowi . A  B C“ :

— Jestem zachwycony gos- 
cinnem przyjęciem, jakiego do­
znaliśmy w Polsce — móv i p. 
Maillard, —  Przedwczoraj byliś­
my w Poznaniu, gdzie przyjęto 
nas nad wyraz serdecznie Zwie­
dzaliśmy zamek królewski i o- 
kolice Poznania, między innemi 
Kurnik, gdzie wspaniale przyję­
ła nas p. lir. Zamoyska

Wczoraj pndeimował nas 1 o- 
ruj,.. trudno doprawdy w tej 
chwili, po godzinnym pobycie w 
Warszawie, wyliczyć to wszyst­
ko dobre, co nas tu spotkało 
Zresztą jestesmy w Polsce u na­
szych przyjaciół..

sap ofero k p Iw s Im
Aresztowanie hr. Szuwałowa

W  nocy z dr;a 26 b. m. żan­
darmeria 5 plutonu aresztowała 
w Kaczym Dole b. podpułkow­
nika wojsk polskirli hr. W łodzi­
mierza Szuwałowa, zarządcę 
dóbr hr. Branickiego. Niezwy­
kle i (ajemniczo przedstawia się 
ta sprawa: w swoim czas.e hr. 
Szuwałow był przydzielony do 
2 oddz:alu sztabu defenzvwy i 
otrzymał polecenie uaan.a cie 
za kordon dla pracy wywiadow­
czej. Na ten cel hr. Szuwałow 
otrzymał znaczne sumy dla o- 
placenia konfidentów Po po­
wrocie oficer kasowy' sztabu za­
żądał od nego pokwitowań 
podpisanych tych osób, którym

pieniądze wręczył. Szuwałow 
tłómaczył się, że pokwitowań 
nie brał, nie chcąc się rarażać 
na rc^konspirowanie. Mimo to 
wytoczono mu sorawę o oszu­
stwo, a po wystąpieniu jego z 
wojeha, rozpoczęto poszukiwa­
nia, notując takowe w gazecie 
śledczej. Wczoraj znaleziono 
Szuwatowa w Kaczym Dole, 
gdzie od dłuższego czasu prze­
bywa Sprawą tą zainteresował 
się gen. Balachowicz, który jest 
dawnym dowódca Szuwałowa. 
W czoraj odw ;edzil go w aresz­
cie. DaKze Hedztwo prowadzi 
prokurator wojskowy

SyndyKalłzm faszystowski
Rzym, 23 września.

Nłe legenda — prawda
Przeprowadzając szczegóło­

we śledztwo w sprawie tajem­
niczego szpiega, o którym od 
szeregu już dni inłormujemy na­
szych Czytelników, władze są­
dowe i śledcze stanęły wobec 
zdun: iewającego materjału, ze­
branego pośród okolieznet lud­
ności Dalnogrodu.

Opowiada się m ianow ^e, że 
szpieg ten jest „czarownikiem*. 
Okoliczni chtopi stwierdzają, że 
aresztowany osobnik potrafił 

zapalić las na odległość. 
Pozatem dumniemany czarow­
nik ukazawszy się któregoś 
dnia na pastwisku, 
oślepił psa owczarskiego, oraz 
uśpił pastuszka wraz z całem 

stadem owiec.
Baba która przyniosła pastu­

szkowi jedzenie, uległa także, 
„czarorr tajemriczego osobni­
ka, który zdołał ją również uś­
pić i zjeść śniadanie, przynie­
sione dla pastuszka. Kiedy ko­
bieta przyszła do siebie, szpieg 
nakazał jej przynosić sobie sta­
le żywność i .uformować go o 
Icm co się w najbHższei okoli­
cy dzieje.

Oczywiście nasuwa się od- 
razu przypuszczenie, że aresz­
towany jest cz.lowiekiem do­
skonale przygotowanym do ak­
cji, którą mu polecono spełnić. 
Nie mówiąc już o środkach 
technicznych, które przy nim 
znaleziono, szpieg najprawdo­
podobniej jest człowiekiem du­
żego wykształcenia, umiejętnie 
posługującym sie najnowszemi 
zdobyczami technik’ Taiemn’ - 
cze czary są najprawdopodob­
niej tylko wynikiem sprytnego

użycia gazów usypiających, 
względnie oślepiających, Szpieg 
zresztą, korzystając z wrażenia, 
jakie wywołał,
płacił złotem, które później o- 
kazało się dobrze oczyszczony­

mi starymi miedziakami.
W ostatnich dniach ze szpie­

giem komunikowali się jacyś 
podejrzani osobnicy, którzy 
składali raporty i otrzymywali 
odeń nakazy Pewnego razu za­
uważono, iż przybył do niego 
jakiś jegomość
w skórzanej kurtce, na rowerze 
mocno zabłocony i zmęczony, 
co wskazywałoby, na to, iż 
przebył

bardzo daleką drogę.
Przybysz przywiózł ze sobą ja­
kieś flaszki z płynami i papie, 
ry, które wespół t  aresztowa­
nym zakopał w leśnej gęstwi­
nie, starając się, aby nikt nie 
widział, gdzie zostały te pi zed- 
mioty zakopane.

Dla zatarcia śladów swe mi­
sji i uśpienia czuiności okoHcz- 
nych włościan, szpieg opowia­
dał, że iest rozgoryczony do 
świata i dlatego chce wieść ży­
wot pustelniczy w lesie. Dla 
większego efektu szpieg prze­
brał się w dziwaczny jakiś ko- 
stjum, przypominający habit 
mnisi, przyczem posługiwał się 
sztuczną czarną brodą i peruką.

To zaaresztowaniu, proble­
matycznego pustelnika, okoli­
czni włościanie . opowiadają 
sobie o skarbach zakopanych 
przez szpiega w lesie i poszu­
kują ich z caią skrupulatnością.

Z pośród wszystkich istnieją­
cych odłamów socj: 'izmu żaden 
nie głosi miłości bhźn ego i 
współpracy klas. przeciwnie, 
wszystkie są wyrazicielami nie­
nawiści do każdego, kto się o- 
śmie.i bvć innego zdania. Nato­
miast obecny ruch robotniczy

Poincare 
o Niemcach
PARYŻ (A.W.). 27.9 W czo­

raj piemjer Poincare na bankie­
cie, wydanym przez zvdązek in­
walidów wojskowych w St. Gcr- 
irain, wygłosił wielkie przemó­
wienie W przemówieniu pre­
mier zanaczyl, żc ostatnie posu­
nięcia poliłyczne nie przeszko­
dzą Francji w wykonaniu je j zo­
bowiązań w stosunku do oiiai 
woiny Jednakże Niemcy obec­
ne zaczynają si? coraz wyraź-, 
nicj ióżnić od niemców z roku 
1914, gdy z rozkazu niemieckie­
go sztabu generalnego wprowa­
dzono na teren repnbMki fran­
cuskiej w barbarzyński spesób 
niszczącą w o:nę, gwałcąc neu­
tralność jednego z państw. K o­
nieczność utrzymania pokoju w 
Europie i peivne zmiany w sto­
sunku Niemiec do Francji skło­
niły rząd francuski do polityki, 
któraby zapewniała korzystanie 
z błogosławieństw pokdjti Mo­
wa prenrera Francji b "1'’ " r z ­
nie oklaskiwana.

f t i j  
argumentem 
politycznym

\

B ezp rzyk ładne  rep resje  
p rzec iw  opozyc jon is tom
Wczoraj o godz 10 m. 40 wie­

czorem odbywał się na Dynasach 
wiec P P.S. Ponieważ wiecow- 
nicy zachowywali się dosyć głoś­
no, przechodzący tamtędy nieja­
ki Aleksander Zawistowski (Fa­
bryczna nr. 1, lat 50) wyraził 
się o obradujących dość niepo­
chlebnie.

R.ozwścieczeni „bojuwkarze 
rzucili się r>a Zawistowskiego i 
pobili go dotkliwie pałkami po 
głowie.

Ofiara napadu, pod osłoną po­
licji udała się do domu.

Pierwsze a  ystispy 
Niemców na terenie 
międzynarodowym

Ma kongres prawa autorskiego 
przybyli do Warszawy m. in. 
4 delegaci Niemiec, z p. Gold- 
bergieni, znanym w*, dawcą ber 
lińskim.

Delegacja weźmie żywy u- 
dział w obradach kongresu.

wioski, ruch syndykalistyczny, 
opiera się na zasadzie ściślej 
współpracy wszystkich warstw 
ogól włoski przy jinuje ten ruch 
z wielkim zapałom, ogarnia on 
też bardzo szerokie koła, cho­
ciaż poza grafik <mi Włoch nie 
ma uznania.

Rysem zasadmczpin tego ru­
chu jest następujące zdanie:

„Każda praca, choćby naj­
skromniejsza, najniższe ,o ga­
tunku, zmierza do piękna i 
wzbogaca świat, jeśli tylko jest 
dobrze wykonana'1.

Ale też każdy obywatel musi 
stanąć do jakiejś pracy, wszy* 
scy zas muszą być wciągnięci 
do korporacji pracy. Hasłami 
temi kierował się M.ussolini, 
powziąwszy p'an zorganizowa­
nia państwa na zasadach syn- 
dykalizmu.

Pod syndykaHzmem rozu- 
mieć należy, dążenie do tęgo, 
by rozszerzyć dotychczas nieo- 
iicja^.e Związki zawodowe, roz­
powszechnić je na wszyst1 de 
dziedziny życia i stworzyć dzię­
ki nim syndykaHstycznie zorga-

Praca prawodawcza Mussoli- 
nizowane i rządzone państwo, 
niego idzie całkowicie w tym 
kierunku. Najpierw wydaje on 
prawo o zapewnieniu „ciągłoś­
ci prac1 “ , zakazujące straj­
ków i zalcjące rozstrzyganie 
sporów między pracodawcą o 
robotnikiem sadom rozjemczym 
przy zwazikach zawodowych.

W  kwietniu r. b. wydaje pra­
wo organizacji syndykatów Na 
jego zasadzie wszystkie po­
szczególne związki zawodowe 
zostają prawnie uz.nane i otrzy­
mują charakter osoby prawnej. 
Niema przymusu należenia do 
syndykatów wystarczy jednak, 
by z danej kategorji robotni­
ków 10 proc. wstąoiło do 
związku, by miał on charakter 
prawny i moc ferowania uchwa 
i wyroków.

W  tych warunkach praco- 
daw cy i robotnicy stoją w p r a w ­
dzie i nada! na dwuch biegu­
nach, lecz nie da walki, a na 
razie dla zawarcia rozejmu po 
to, by jutro zawrzeć pokój.

Właśnie lo, że obie te war­
stwy doszły do przekonania, że 
ich własny i całego świata do­
brobyt zależy od sharmomzowa- 
nia wysiłków obustronnych, jest 
giówna zdobyczą obecnego ru­
chu społecznego we Włoszech. 
Nad rozpowszechnieniem tej za­
sady pracuje mnóstwo autorów 
i pism, czytanych przez wszyst­
kie warstwy i w lot chwytanvch 

( Bliski już jest czas, kiedy we 
i Włoszech zniknie lyp złodzieja, 
! bez względu na to, czy chodził 

on we fraku, czy w podartej 
kurtce kiedy każdy wioch oę- 
dzie uważał za hańbę nienale- 
żenic do powszechnego zrzesze­
nia pracy.


